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-yjPytamy zaś nie z osobistej 

który całkiem jest ciemny

foznań. 7 listopada. Czechy i Morawa krzątają się 
Waie i gorliwie około należytego uczczenia przypadającej 
lck ilu przyszłym tysiącletniej rocznicy zaprowadzenia chrze- 

f: ¡¿twa w tych słowiańskich krajach Stolica apostolska my- 
,r«akże zawczasu o wielkićj rocznicy. Święto patronów mo- 
ki",'jkich i apostołów słowiańskich, śś. Cyrylla i Metodego, ma 
Mj! „ przyszłym roku, za zezwoleniem Ojca św. zamiast d. 9 
lioii (j, w dniu 3 czerwca obchodzone, a to z powodu obchodze- 
ski, 1000 letniego jubileuszu, słowiańsko-chrześciańskiego. 
ojai czystość jubileuszowa rospocznie się w przeddzień Nowego 
akii i, t. j. w dzień św. Sylwestra r. b. odprawieniem nabożeństw 
Wszystkich kościołach całćj Słowiańszczyzny. Na Weie- 

’"Jj Izie będzie miłościwe lato przez cały rok, w każdćj zaś pa- 
z i przez jeden tydzień. Na Karlinie ustanowionym bę- 

jeden lub więcej tygodni, podczas których każdego dnia 
55 »wiać się będzie msza pontyfikalna, przez biskupów
'*'tów.
Mli Otóż pytamy kogo należy: Co zrobiono z polskićj strony 

ilu odpowiedniego w pragskich uroczystościach udziału? 
stoi sprawa z polską kaplicą na Karlinie? Co postano- 

łWę 10 względem łączności polskiój tysiącletniój rocznicy Pia- 
ej z owym czesko-morawskim tysiącletnim obchodem wpro- 

ntJ lenia chrześciaństwa? Czy się dzieją wreszcie i jakie przy­
dania do obchodu Piastowój rocznicy u nas? A nie wie- 

: do kogo w szczególności interpelacyą naszę zwrócić, py­
ta). i w ogóle: naprzód sejmowe kolo polskie, które podobno

,®llaty sprawę tę w ręce swoje wzięło, uniepodabniając tym 
5 tbem inicyatywę wszelką z innój stronny; potóm prezesa 
Oii kola, który nad ciągiem spraw jego zapewne czuwa w cza- 

t.-gi ¡mity sejmowćj i płynącego stąd zawieszenia koła polskie- 
dalój szanownego posła gnieźnieńskiego, Libelta, który po- 

naznaczony został przed paru laty z ramienia koła, peł- 
¡1 ¡»cnym w całćj tej sprawie komisarzem; wreszcie wszyst- 

1« którzy o stanie sprawy coś wiedzą lub do dania odpowie- 
-'jnją się powołani.

ciekawości, lecz w imieniu 
w tój mierze i niepokoi się 

»ością w jakićj go kierownicy zostawują, w sarnę już nie- 
5Śli»igilią wielkiego roku.
i-i
(-i — Zaprowadzenie pięciu katedr słowiańskich na uniwer- 
;qie warszawskim, daje Kraszewskiemu pochop do następu- 
¡„¡huwag w Gazecie Polskiój:
)-i „Nowe urządzenie przy szkole głównej w Warszawie pię- 
st atedr języków i literatur słowiańskich, staro-słowiańskie- 
l?’»lskiego, czeskiego, serbskiego i rosyjskiego, jest faktem 
)M wielkiego znaczenia dla nauki słowiańszczyzny w ogólno- 
3'^y przejść miało niepostrzeżone i nieocenione. Nie bę- 
\&y się nad tóm zastanawiać z innych względów, tylko co 
' * ęsto ¡naukowego znaczenia tego skupienia badań i zogm- 
‘i'lania ich w jednym punkcie, które naturalnie dla nauki 

ii musi owoce. W żaden panslawizm polityczny nie wie- 
))', ideą bowiem wieku nie jest pochłanianie jednych naro­

śl fa przez drugie, chociażby jedno-plemienne, ale wyoso- 
. j fn się tych pierwiastków które do samoistności dojrzały. 
)i teenie się nawet o podobne absorbcye byłoby dziś śmie­

cą, przychodzą one z natury rzeczy gdy są konieczne,
! z teoryi i użycia szczególnych środków nie płyną. Odsta- 

0» !y więc na bok fałszywą ideę panslawizmów; z drugiój 
.Ą1)' uznać potrzeba, że zapoznanie się wzajemne narodów 
»-'plemiennych, naukowe zbliżenie się ich do siebie, zamiana 

Hiów wiekowych, literackie stosunki, mogą być wielką dla 
“jstkich zdobyczą. Wyszłe z jednego pnia języki, kształtu­
ją1? rozmaicie zachowały każdy oddzielnie w sobie pewne ce- 
-“arokterystyczne, które się w drugich pozacierały: w stu- 
® Tikowych objaśniają się one wzajemnie. Pierwszy to 
-»bno raz skupić się mają w jednóm miejscu tak szeroko po­
ddania nad umysłową spuścizną Słowian, a skupią się 

która między słowiańskiemi narody do najstarszych 
'i'zacyą narodów należy. Nie bez wpływu i korzyści dla 

polskiego będzie to, że on się stanie osią obrotową, na 
/¡badania te osnuwać się muszą, że w okół polskiego ję- 

yupią się inne słowiańskie, zaniedbane u nas i mało zna- 
Jeżeli wezwani do tój pracy nauczyciele pojmą swe 

®rle w sposób prawdziwie naukowy, szkoła główna może się 
.'Mwodniczką studyów słowiańskich, bez idei amalgamo- 
T.1 zlewania, ale z celem wyświecenia wszystkich stron tój 

s-?1 potężnój, rozmaitój, bogatćj w przyszłość którą są ple- 
¡mwiańskie, dotąd przez cywilizowaną Europę, przez La- 
1 Bermanów lekceważone. Szkoła główna swemi pięcią 

-L?®1 oddzielnemi okazując poszanowanie, uznając istnie-
zielnych pierwiastków jednego plemienia, stanie jako 

< J °brońca idei Słowiańszczyzny zorganizowanój harmo- 
2 Mrzonek panslawizmów i jednoczenia narzuconego; 

ta ?rzez się wiele znaczy. Spodziewamy się tóż, iż 
. gdzieindziój przyjętą będzie i naśladowaną, i język pol- 

ioi] L0Wadzi przez słuszną wzajemność tam, gdzie wprzód nie 
LOlr SZcze w nauce praw obywatelstwa.“

WspOminaliśmy w nr. 246 pisma naszego, że ksiądz 
o"'Ski Hilary, Bernardyn, którego warszawski Dzien-
Wsz- z d. 15 lutego r. b. wymieniał w urzędowym wy- 

. iroków. jako wysłanego do cesarstwa na mieszkanie, 
’ ybe5Z.ecz-vw’ście w ciężkich robotach, w twierdzy Omsku 

ii- Otóż obecnie wyczytujemy w Na Iwiśianinie, 
H. Kozierowski, jest rodem z Lubinia pod Trze­

Sobota 8 listopada 1862.
mesznem, w W. Ks. Poznańskićm, gdzie ojciec jego, dawniejszy 
urzędnik graniczny z czasów Księstwa Warszawskiego, wiejską 
miał posiadłość.

N. Pan rozporządzeniem najwyższótn z dnia 27 paździer­
nika, r. b. nakazał zwołanie sejmu prowincyi poznańskiój na 
dzień 16 listopada r. b. a mnie raczył zamianować swoim ko­
misarzem.

W skutek tego zagajonym zostanie sejm w dniu wyżój po- 
mienionym po odprawionóm nabożeństwie przed południem 
o godzinie 12 w tutęjszój sali przeznaczonój dla zgromadzenia 
stanów sejmujących.

Podając to niniejszóm do wiadomości publicznój, nadmie­
niam, że królewski szambelan i dziedzic dóbr WJ. pan baron 
Hiller von Gaertringen z Zbąszynia, marszałkiem sejmu pro- 
wincyalnego, a dyrektor Jeneralnój dyrekcyi ziemstwa kredy­
towego i dziedzic dóbr WJ. pan Brodowski z Dębowój Łęki za­
stępcą jego mianowani zostali.

Poznań, dnia 1 listopada 1862.
Rzeczywisty tajny radzca i prezes naczelny

prowincyi Poznańskiój jako komisarz królewski, 
(podp.) von Bonin.

Berlin, 6 listopada. Książę Pruski przybył z dostojną swą 
małżonką wedle nadeszłój tu wczoraj z rana depeszy telegrafi- 
czuój z wyspy Sycylii do Neapolu, gdzie zabawi aż do przyszłój 
niedzieli wieczorem a potóm uda się do Rzymu, w któróm to 
mieście dłuższy czas przebywać będzie. Wiadomość tę tele­
graficzną przesłano królowi do Letzlingen.

— Prezes ministerstwa, p. Bismarck-Schónhausen, otrzy­
mał od cesarza Erancuzów na posłuchaniu pożegnalnóm wielki 
krzyż legii honorowói. Jest to odznaczenie wielkie, które zwy­
kłe tylko ambasadorom dostaje się w udziale, posłowie zaś otrzy­
mują powszechnie krzyż oficerski legii honorowój.

— Nowy poseł francuski u tutejszego dworu, baron Tal- 
leyrand-Perigord, przybył tu wczoraj z Paryża celem objęcia 
swćj posady. Dotychczasowy poseł ks. Latour d’Auvergne 
opuści wkrótce Beilin i uda się na nową swą posadę do Rzymu.

— W Beri. Allg. Ztg odpowiada były minister spraw 
wewnętrznych a obecny poseł, hr. Schwerin-Putzar, na orzecze­
nie radzcy sprawiedliwości Wagenera zamieszczone w G a z e­
cie Krzyżowój, które go z demokratami dla tego identyfi­
kuje, ponieważ Schwerin marszałkowa! izbie na posiedzeniu 
nadzwyczajnóm, zwołanćm w skutek znanćj uchwały zapadłój 
v.’ izbie panów. W odpowiedzi swój twierdzi hr. Schwerin, że 
o reorganizacji armii zdanie jego bynajmnićj się nie zmieniło, 
lecz lubo większość izby poselskiój organizacyą tę odrzuciła nie 
zboczyła jednakże przytćm z drogi legałnój. W końcu powia­
da, że dążyć należy do pojednania powaśnionycb żywiołów, 
a nie powtarzać oklepanych frazesów, które zalecają polować 
na demokratów jakby na helotów.

— Sejmom prowincyonalnym, które się 16 b. m. zbierą 
przedłożone będą pod obrady następujące przedmioty : 1) Wy­
bór deputowanych i zastępców do wykonywania współudzia­
łu i kontroli nad bankami rentowemi wedle prawa z dnia 
2 marca 1850 r. ; 2) wybór nowych członków i zastępców do 
komisyi obwodowych wyznaczonych celem oznaczenia klasyfi­
kowanego podatku od dochodu ; 3) wybór komitetu stósownie 
do prawa z dnia 11 maja 1851 trudniącego się dostawami w ra­
zie wojny i wynagrodzeuiem zanie; 4) wybór członków lub 
zastępców do komisyi obwodowych do uregulowania podatku 
gruntowego ; 5) prawo o opodatkowaniu budynków celem za- 
siągnięcia opinii stanów prowincyonalnych.

— Landratom nakazano, jak donoszą tutejsze dzienniki, 
ogłosić w donosicielach powiatowych zestawienie mów, jakie 
N. Pan miał przy przyjmowaniu rozmaitych deputacyi lojal­
nych. Wstęp do tćj publikacyi brzmi: „N. Pan wypowiedział 
w ostatnich tygodniach kilku z rozmaitych stron kraju wysła 
nym deputacyom słowa podziękowania i napomnienia, które 
pod względem głównój ich treści, autentycznie ogłoszono. Wobec 
wysokiego znaczenia najwyższych tych orzeczeń, zestawiamy 
kilka najważniejszych.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 3 listopada. Napływ młodzieży do szkół bar­

dzo jest wielki. Szkoła politechniczna w Puławach i warszaw­
skie gimnazya są przepełnione. W Warszawie są, jak wiado­
mo, trzy gimnazya. Otóż do jednego przyjęto 568 uczniów, do 
drugiego 817, do trzeciego 381. Ponieważ gimnazya mają 7 
klas, czyni więc to w przecięciu 81—119—54 uczniów na jed- 
nę klasę, co bardzo jest wiele z pedagogicznych i lokalnych 
względów. Natomiast pięcioklasowe szkoły powiatowe mniój 
są zaludnione uczniami, bo wszystko ciśnie się do tych szkół, 
które uchodzą za lepićj wyposażone w siły nauczycielskie.

— KolońskaGazeta zamieszcza w kolumnach swych 
z Koło koła wyjęty adres moskiewskich oficerów do w. księ­
cia Konstantego wystósowany. Interesowani nie wręczyli go 
carewiczowi samemu, lecz chcą by go ten adres za pomocą 
dzienników doszedł, ażeby się (jak sami piszą) na bezpożytecz- 
ne męczeństwo nie wystawiać. Z tego powodu Kołokoł 
i nazwiska oddawców zamilcza, lecz ręczy za prawdziwość tego 
dokumentu. Adres opiewa:

„Carewiczu! Moskiewska armia w Polsce znajduje się 
w osobliwém, nieznośnćm położeniu. Jćj pozostaje jedynie do
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wyboru albo katem polskiego narodu zostać, albo swoim prze­
łożonym posłuszeństwo wypowiedzieć. Żołnierze i oficerowie 
znużeni są urzędem katowskim. Stał on się armii znienawidzonym. 
Na bezbronne tłumy ludu napadać, modlących w kościołach 
prześladować, ludzi na ulicy więzić i Polaków w stanie oblęże­
nia trzymać dlatego że swój kraj miłują, zdaje się armii z ka­
żdym dniem więcćj nieludzkićm i zbrodniczćm.... Według wia­
domości z z Moskwy i tam używają armii jako katów nie prze­
ciw polskiemu już, lecz przeciw moskiewskiemu narodowi. Ar­
mia w Polsce wie dobrze, że włościan dla tego strzelają, iż swoim 
życzeniom i potrzebom nieodpowiadającój regulacyi nie zro­
zumieli. Armia w Polsce ze wstrętem patrzy na tym podobne 
postępowanie. Stracenie moskiewskich, od swoich kolegów sza­
nowanych oficerów i chorążych, napełniło ją wielkićm zniechę­
ceniem ; drugi podobny krok, a nie ręczymy za spokój armii. 
Carewiczu! Twoim obowiąskiem jest armią uratować a jest tyl­
ko jedna droga do osiągnięcia tego celu: zaniechanie katowa­
nia i prześladowania Polaków, a żeby ci nie byli tóm do powsta- 
nia zmuszeni, zniesienie stanu oblężenia ; przyzwolenie wol- 
nćj organizacyi Polski, odpowiadającój życzeniom i żądaniom 
polskiego narodu. Carewiczu, powinieneś cara do tćj zmiany 
nakłonić, jeźli chcesz usunąć grożące niebespieczeństwo....“

Ponieważ w obec okolicznościami nakazanćj bezimienności 
nie masz sposobu sprawdzić, o ile on jest autentycznym lub tćż 
wymyślonym tylko przez rosyjskie stronnictwo rewolucyjne, 
ślepa więc wiara może jedynie tu rozstrzygać.

— P r e u s. L i 11. Z e i t u n g opowiada następującą histo- 
ryą, która się temi czasy na pruskorosyjskićj granicy przytra­
fić miała. Parę miesięcy temu kilku obywateli polskich ze 
Żmudzi udało się do pewnego miasta granicznego i po długićm 
szukaniu wynalazło drukarza, który się podjął wydrukować 
tajemnie parę tysięcy egzemplarzy rewolucyjnćj odezwy do lu­
du żmudzkiego, w litewskim języku spisanćj. Po niejakim czasie 
pytają oni, jak daleko druk postąpił, ale przekonywają się, iż 
pomimo zawartego na piśmie kontraktu, ów drukarz robi no­
we trudności i żąda dużo więcćj. Rzecz cała się rozbija i oby­
watele wracają oburzeni do domu na Litwę. Ledwo jednak 
wrócili, pojawia się oddział kozaków, który ich zabiera, wiezie 
do pruskiego jakiegoś granicznego miasteczka dla konfrontacyi 
z owym pruskim drukarzem, poczćm wysyłają ich Moskale na 
Sybir. Pokazało się, że ów drukarz wydał ptoklamacyą i na­
zwiska tych, co jćj druk obstalowali, władzom pruskim, a te 
znowu udzieliły wiadomości władzom rosyjskim.

** Warszawa, 3 listopada. W ostatnich dniach rozpu­
szczono, jak się zdaje, umyślnie, wiadomość o wstrzymaniu 
branki; w powtarzaniu jćj pokazały się najczynniejsze osoby 
urzędowe, stąd domysł że stało się to z wiedzą wyższą, rzecz 
zaś sama jest zupełnie płonną. Pobór nie będzie wprawdzie 
liczny, ale niezawodnie nastąpi, ponieważ jest stratagemem 
politycznym. Czy zręcznym? mocno powątpiewać wolno. Lek­
ceważenie prawa zasadniczego-z r. 1859 i zawieszenie go 
w sposób najarbitralniejszy zadało cios śmiertelny nadziejom 
tych, którzy po nastąpić mających tak zwanych „rządach regu­
larnych] czegoś innego mieli prawo się spodziewać, jak prze­
istoczenia zohydzonego despotyzmu wojskowo-policyjnego na 
despotyzm cy wiluo-policyjny. Tak zaś musimy nazwać system, 
który nie tylko że jeszcze nie pomyślał o nadaniu krajowi praw 
fundainentalnych, zabespieczających wolność osoby, mienia 
i opinii, ale który nadto już istniejące bez ceremonii łamie. 
Pod względem formy, rozporządzenie o poborze do wojska ró­
wnież jest niefortunne. Obowiąskiem władzy jest wydawać 
jasne, ściśle określone, dla wszystkich zrozumiałe rozkazy. 
Ogłoszenie z d. 5 października ogranicza się na umocowaniu 
rady administracyjnćj do zniesienia wszystkich czasowych eg- 
zemcyi od wojska i wprowadzenia pewnych modifikacyi co do 
sposobu rekrutacyi, lecz dotąd nikt nie wie, jaka ilość pocią­
gnięta będzie do służby, które wyłączenia zasłaniać przestaną, 
czyja opinia decyduje, czy naczelnika cywilnego, czy żandarma, 
czy lekarza pułkowego, czy wreszcie policyi i komisyi śledczćj? 
Niepewność ta powiększa trwogę w miarę zbliżania się terminu 
branki i przyczynia się do utrzymania umysłów w ciągłćj agi- 
tacyi. Ogólne, uzasadnione mniemanie wskazuje na wszyst­
kich, którzy w upłyuionym roku z jakićjkolwiek politycznćj 
przyczyny byli prześladowani, jako na niechybne ofiary branki. 
Aleć sam dzisiejszy rząd już przyznał, że za panowania Krzy­
żanowskiego i Piłsudzkiego więziono po większćj części ludzi 
najniewinniejszych. Możeż więc raz już wyrządzona szkara­
dna niesprawiedliwość stać się podstawą jakiegoś regularnego 
działania rządu ? Czyż obawy z tego powodu nie są słuszne 
i czyż można się dziwić ogólnemu wzburzeniu? Obchodzenie 
się kozaków z publicznością, która spieszyła oddać ostatnią 
przysługę śp. hrabinie Andrzejowćj Zamoyskićj, rozpędzanie 
kobiet batami, wzbronienie przystępu do kościoła, przypomnia­
ło nam znową stan wojenny, który w ostatni h czasach dosyć 
łagodnie był wykonywany. Pogrzeb odbył się bez żadnćj 
manifestacyi. Na wyraźne życzenie telegraficzne, w najgłęb­
szym smutku domowym nawet o dobro publiczne dbałego, za­
cnego małżonka zmarłćj, urządzono kondukt żałobny jak naj­
ciszej i zamiast do Kapucynów, do kościoła ś. Krzyża, o kilka 
domów od pałacu Zamoyskich odległego.

Rozpoczęcie kursów szkoły glównćj ma niezawodnie na­
stąpić 15 bm. z pewną uroczystością i z mową łacińską, którą 
mieć będzie p. Plebański. Pomiędzy świeżo pozyskanymi pro­
fesorami do szkoły glównćj i do gimnazyów wymieniają z Po­
znańskiego: pp. Węclewskiego, Wolfframa i Mierzyńskiego. 
Katedra historyi literatury polskićj dotąd jeszcze nie obsadzona.
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W tutejszćj gminie ewangielickićj pomyślano nareszcie o 
wyrugowaniu języka niemieckiego z rytuału, któryto język z hi­
storycznych powodów i w skutek dobroduszności tak się był za­
gnieździł, że przeważnie polska i polską, się czująca gmina głó­
wne nabożeństwa po niemiecku odbywać była zmuszoną. Z do­
skonałego artykułu o tym przedmiocie w G a z. Pol. zamie­
szczonego, dowiedzieliśmy się, że języka niemieckiego w gmi­
nie ewangielickićj warszawskiej pragnie tylko szczupła garstka 
czasowo przebywających cudzoziemców oraz tych świeżo osia­
dłych, którzy się jeszcze języka przybranćj ojczyzny nie nau­
czyli. Prezesem nowo wybranego kollegium kościelnego został 
p. Ksawery Szlenker, po którym słusznie oczekiwać można, że 
postara się o to, aby większości polskićj, w polskim kraju, ob­
cego jej języka nie narzucano. Reforma ta prawdopodobnie 
pociągnie za sobą puryfikacyą języka w stósunkach handlowych 
który na nieszczęście w wielu kantorach jest niemiecki lub ży- 
dowsko-niemiecki. Najlepszym środkiem zaradczym będzie 
dobra szkoła handlowa. Jćj urządzeniem zajmie się gorli­
wie reprezentacya kupiecka, w którćj w tym roku po raz pier­
wszy i starozakonni udział wzięli, co spowodowało, że zwykli 
kandydaci stronnictwa niemieckiego nie zostali wybrani.

Dawny instytut wychowania panien w Puławach przenie­
siony do Warszawy i oddany pod dozór komisyi oświecenia, 
uległ radykalnćj reorganizacyi, przez co może się stać bardzo 
pożytecznym. Lekcye udzielane w nim będą przez profeso­
rów gimnazyalnych, do których, jak słychać, dodano słynną 
autorkę, pannę Narcyzę Żmichowską. Wybór p Żmichowskićj 
zrobił jak najlepsze wrażenie.

Dotychczasowy główny dyrektor komisyi skarbu, p. Łęski 
powołany został na ministra sekretarza stanu Królestwa Pol­
skiego w Petersburgu. W jego miejsce wstępuje p. Bagniew- 
ski, długoletni urzędiik banku.

Posiedzenia rady stanu odbywają się dwa razy na tydzień. 
Pomiędzy projektami do praw, które jeszcze w ciągu tego ro­
ku mają być rozbierane, są oprócz już znanych, prawo stem­
plowe, podwyższenie podatku gorzelnego, rozszerzenie pra­
wa wekslowego na właścicieli ziemskich, nareszcie kodeks kar­
ny dla przestępstw politycznych.

W zapowiedzianym procesie publicznym wystąpi podobno 
sześćdziesięciu kilku oskarżonych o spisek. Dzień procesu je­
szcze nie wyznaczony.

W tych dniach spodziewają się wypuszczenia na wolność 
p. Majewskiego, uwięzionego jeszcze w lipcu.

Wilno, 4 listopada. Kur. Wil. podaje ogłoszenie jene- 
rała-gubernatora Nazimowa, znoszące stan wojenny w mia­
stach Grodnie, Bielsku i Brześciu litewskim, z temi samemi je­
dnak ograniczeniami co przy zniesieniu stanu wojennego w Wil­
nie, to jest, że i nadal nikomu nie wolno mieć broni, oraz że 
i nadal sądy wojenne będą sądziły polityczne przestępstwa. 
Ogłoszenie to gubernatora dodaje, że stan wojenny zachowuje 
się „w calćj sile“ w mieście Białymstoku z powiatem.

Tenże Kury er ogłasza postanowienie o kolei stawiania 
rekrutów. Postanowienie to objaśnia, iż obowiązek przyjmo­
wania i stawiania rekrutów od gromad wyszłych z poddańczój 
zależności włościan, powinien być wkładany na starostów wiej­
skich pod nadzorem starszyny gminowego.

Z Ukrainy, 16 października, pisze T. Padalica do Gazety 
Warsz.:

Reformy włościańskie są u nas prawie na ukończeniu. 
Zaledwie część dziesiąta gmin wiejskich nie ma dotąd wprowa­
dzonych listów nadawczych, a i to opóźnienie ma miejsee w ma­
jątkach albo zostających w administracyi lub w opiece rządowćj 
gdzie zwykle więcćj jest formalności. Włościanie w większćj 
połowie gmin przeszli z pańszczyzny na czynsze a obywatele 
zgodzili się na okup sadyb i pól ornych za pomocą rządowćj 
pożyczki, darowując włościanom przypadającą od nich część 
piątą okupu. Obawy o brak robotnika ustawy. Mamy go ile 
trzeba. Wprawdzie pomógł nam do takiego uregulowania sto­
sunków dobrowolnych rok obecny, wyjątkowy. Zły urodzaj 
zboża, taniość bydła, brak zupełny siana, zamknięcie wielu fa­
bryk cukru i gorzelni, wpłynęły na to. Gospodarze nasi za­
jęci są teraz urządzaniem gospodarstw, separacyą pól i spro­
wadzaniem machin i narzędzi rólniczych. Młocarni parowych 
mamy już w jednćj okolicy naszśi kilkanaście; widzieliśmy już 
w wielu miejscach siewniki, pługi, ekstyrpatory, sprowadzone 
z Warszawy i Anglii. Rozeszłoby się tego jeszcze więcćj, gdy- 
byśmy mieli skład machin i narzędzi rolniczych bliżćj niż 
w Białćj Cerkwi lub Kijowie. Przewidujemy, że te machiny 
i narzędzia narażą u nas jeszcze wielu na straty. Mieliśmy 
już przekonanie, jakie są różnice między jedną metodą a drugą 
między robotą tćj a tamtćj fabryki. Przyjść musimy do tego 
pewnika, że narzędzia rolniczego nabywać nie można na wiarę 
i opisy cenników. Dla tego prosimy tych panów fabrykantów, 
którzy podejmują się dostarczania onych, ażeby na Ukrainie 
w kilku punktach założyli składy. Z główniejszych, ukazu­
jemy tu na Smiłę i Humań.

Ceny na majątki nieruchome nie spadły i nie podniosły 
się. W ogóle, dziś jeszcze o tćm wyrokować nie można, gdyż 
sprzedaży mamy bardzo mało, a i te wyjątkowe. Posesyjne 
ceny za mórg ornćj ziemi nie przenoszą jednego rubla srebrem. 
W sąsieduićj gubernii chersońskićj można dostać w dzierżawę 
dziesiatynę (około 2 morgów) wybornego czarnoziemu, po ru­
blu. Mnóstwo majątków wydzierżawiają tam obywatele i wielu 
ze szlachty naszćj posuwają się tamtędy. Pochodzi to ztąd, iż 
tam gospodarstwa były całkowicie osnute na pańszczyznie a re­
forma obecna zastała obywateli pozbawionych nakładowego 
i obrotowego kapitału. Stan ten wreszcie wspólny jest Rosyi 
całćj. Żydzi u nas przepytują chętnie sprzedaży i dzierżaw 
i nawet wzięli posesyi kilka, takich wprawdzie gdzie gorzelnie 
i propinacye stanowiły główne źródła dochodów. Pyta­
łem: dla Czego chcą ziemi gdy nie są rolnikami i nie 
będą nimi przynajmnićj na pierwszym razie. Odpowie­
dzieli, że tyle w ostatnich przesileniach fabrycznych stracili 
i tak dotkliwie czują brak hypoteki, iż dla utrzymania kapita­
łów jedynie chwytają się tego środka. W istocie, ruin mamy 
bardzo dużo. Nie byliśmy bardzo bogaci w kapitały, lecz gdy

i te zastrzęgły na fabrykach, brak ich dał się uczuć zaraz na 
wszystkićm. To co dziś krąży pomiędzy nami, jest drobno­
stką, niezdolną podnieść kraju do przemysłowego i handlowego 
ruchu, tćm bardzićj, gdy weźmiemy na uwagę słabą cyrkula- 
cyą, przez brak dróg i stratę czasu, zużywającego się we dwój­
nasób przy każdćm przedsięwzięciu. W obecnćj chwili mamy 
rażący przykład tćj chorobliwćj cyrkulacyi na sprzedaży psze­
nicy w Odessie. W sierpniu płacono tam pszenicę do 10 i pół 
rsr. za czetwert. Ale zanim ją omłócono i odstawiono, upły­
nęły dwa miesiące. Tymczasem ceny spadły właśnie wtedy, 
gdy czumakami okryły się drogi. Napływ gwałtowny spowo­
dował jeszcze większe obniżenie i potraciło \ ielu.

Nowiny literackie ze stron naszych są prawie żadne. P. 
Nowosielski przygotował do druku pracę nową pod tytułem: 
Pogranicze naddnieprzańskie. Leon Idzikowski ma 
ją wydać w Warszawie. GALICY A.

Lwów, 3 listopada. Wczoraj nadeszło tu rozporządzenie 
ministeryalne, znoszące konfiskatę trzydziestego tomu Roz­
praw Towarzy stwa rolniczego, którą zarządziło było 
niedawno temu tutejsze namiestnictwo (Porównaj Ner 255 
Dziennika).

— Ostatniemi czasy wyszła we Lwowie przygodna bro­
szura pod tytułem : Czy to szyzma czy nie? bijąca na mo­
skiewskie i schizmatyckie dążności partyi świętojurskićj. Ga­
zeta Narodowa poświęca tćj publikacyi osobny artykuł 
wstępny, który w te słowa zaczyna:

„Mniemamy dopełniać jednego z naszych obowiązków, 
podnosząc na tćm miejscu tę znakomitą i poczciwą pracę, i po­
lecając ją uwadze nie tylko wszystkich czy to łacińskiego czy 
słowiańskiego obrządku Polaków, lecz nie mnićj także i tćj fak- 
cyi, która pod mianem świętojurców znana, w odrębny sformo­
wała się obóz. Autorem broszury jest jeden z światłych du­
chownych słowiańskiego obrządku. Prawy Rusin, a przeto 
i prawy syn jednćj wspólnćj ojczyzny, nie odwodzi on swych 
współwyznawców i współplemienników od szlachetnych usiło­
wań, dążących do rozwoju i podniesienia swćj plemienności, bo 
i sam wierny jćj zawsze, jak był tak pragnie z rodem swmim 
i nadal pozostać Rusinem. Ale dla tego właśnie tćmci silnićj 
uderza na cel ostateczny tćj fakcyi, który, jak to w swćj bro­
szurze wykazuje dowodnie, jest czćmś zupełnie innćm, potępia 
środki, których się ona do jego dopięcia jęła. Celem tym bo­
wiem jest szyzma i czyhający po za nią moskwicizm; środka­
mi : obłuda i roznamiętnienie ludu za pomocą niecnych i nie­
prawnych chuci, co do zupełnego tylko upadku w nim religii, 
do ciemnoty i rozprzężenia spółecznego prowadzi.“

— Jeden z brodzkich korespondentów do Gaz. Naród, 
uskarżał się na obojętności brodzkich żydów dla polskiego tea­
tru, oraz na germanizacyjne zabiegi burmistrza miasta Brody, 
pana Salz (Porówn, nr. 255 Dziennika). Otóż inny korespon-, 
dent z Brodów w ten sposób bierze brodzkich żydów w obronę: 
„Korespondencja o teatrze w Brodach przypisuje żydom brodz- 
kiną obojętność dla polskości i polszczyzny i tendencye niemie­
ckie. Że p. Łobojko stracił w swojćm przedsiębiorstwie, nie 
przeczymy, jednakże powodem tćj straty nie była obojętność 
żydów dla polskiego teatru, jak sądzi korespondent. Dość po­
wiedzieć, że dwie trzecie publiczności stanowili żydzi; a właśnie 
ci, których kor. pomawia o koryfeuszostwo niemiecko-żydow- 
skie, nie zaniedbali żadnego przedstawienia. Co zaś przypra­
wiło p. Łobojkę o stratę, to było to niczćm nieusprawiedliwio­
na i nie do przebaczenia obojętność dla teatru obywateli ziem­
skich z okolicy brodzkićj. Sam p. Łobojko jest tego przekona­
nia, i bardzo słusznie, jeżeli jeden z najznakomitszych obywa­
teli nie przyjął osobistego zaproszenia artysty, składając się 
żałobą. Co do tendencyi germauizacyjnych, widzę w kore- 
spondencyi wzmiaukowanćj nieświadomość rzeczy, i nie wierzę, 
żeby to była zła chęć lub nieuczciwy zamiar. Brody pod ża­
dnym względem nie mają podobieństwa z Frankfurtem, choćby 
jedynie dla tego, że mieszkańcy Frankfurtu nie zaczęli jeszcze 
przywdziewać stroju polskiego i nie pragną uczyć się języka 
polskiego, jak się to obecnie dzieje w Brodach w najznakomit­
szych rodzinach żydowskich, z wielką dla każdego Polaka ra­
dością. Otóż frazesy, jak ów przytoczony w żydowskim żargo­
nie, drukowane jakby na pośmiewisko w polskim dzienniku, 
mogą tylko zniechęcić żydów do polskości i polszczyzny. Je­
dnak to szczęście, że korespondent ukleił sam to nieszczęsne 
zdanie i wypowiedział je łamaną żydówszczyzną, bo żydzi wy­
kształceni, a takich tylko zaprasza się do teatru, mówią z Po­
lakami albo po polsku, albo tćż po niemiecku, lecz nigdy żar­
gonem żydowskim, który zwolna wypędzają już z domu, tak że 
można mieć nadzieję, iż młode pokolenie rozumieć go nawet 
nie będzie. Otóż uznać należy podobne dążności i wydobyć je 
na jaw. Tablice w magistracie z niemieckiemi napisami, za­
bytek smutnych czasów, wie koresp. że nie żydzi zaprowadzili 
a wpływ ich dzisiaj bardzo wątły, żeby im się powiodło zastą­
pić je tablicami z polskiemk napisami; w wydziale miejskim są 
żydzi w znacznćj mniejszości, uderzyć tedy należy na większość 
chrześcian, respective polską. Nakoniec p. kor. zalicza, a to 
jest bardzo nieprzezornie, pana Salę do kategoryi Kalir et 
Comp.. która według jego zdania germanizuje Brody; p. Sala 
należy do frakcyi, która istotnie jest naszą bolączką, i nie ma 
nic wspólnego z Kalirem et Comp.“

— Literaci i dziennikarze lwowscy nie od dzisiaj smutnćj 
zażywają sławy, wielkićj pochopności do gorszącćj polemiki 
osobistćj, która bardzo wygląda na prywatę i zawiść w rze­
miośle. Dawniejszy redaktor Gazety Nar od o wćj, p. Le­
szek Wiśniowski, nie przyczynił się zaiste do naprawy tćj nie- 
pochlebnćj renomy, drukując pamflet przeciwko p. Janowi Do­
brzańskiemu, obecnemu redaktorowi tćjże Gazety, któremn 
zarzuca najhaniebniejsze intrygi i lży go w najbezwzględniej­
szy sposób. Pamflet ten swój, rozesłał autor różnym litera­
tom, dziennikarzom i znajomym po całćj Polsce. Dostał go 
także Kraszewski i tak się o nim w Gazecie Polskićj od­
zywa:

„W tych dniach rozesłany został znajomym i nieznanym 
druk półarkuszowy lwowski pod tytułem: List otwarty do

pana Jana Do brzańskiego, głównego współpraco­
wnika lwowskić j G azety Narodowćj, podpisany przJ.łti 
p. Leszka Wiśniowskiego. Smutne to zjawisko zaprawdę i Sa 
wspominalibyśmy o nićm, gdyby całemu dziennikarstwu p0]. - 
skiemu krzywdy nie czyniło. Istotnie, zarzucićby można, ż^Ai 
my do prawa prasowego nie dojrzali jeszcze.. Godziż się tawarj 
sprawy osobiste, policyjne, i., podobną brudną bieliznę życj^ie 
wyciągać na jaw i wieszać na płocie ? Sprawa pana L. W. z pa.ftod 
nem J. D. jest z rodzaju tych, które na sąd publiczności ¡,»t; 
wlekać się nie potrzebują i załatwić powinny albo starodawny^ 
obyczajem w ustronnym kącie, albo jeszcze inaczćj. Trzebaź 
aby wszyscy wiedzieli koniecznie, iż pierwszych chwil większy ił,1 
swobody prasa nasza na nasycenie namiętności, nie na rozsai tiio 
dne i umiarkowane roztrząsanie sprawy publicznćj używa! 
Szczegółów tego pisma tykać nie chcemy.. nie idzie w nićnŁ 
zasady, o rzecz pospolitą, o myśli, o prawdy, ale o jednostki 
prywata natchnęła to wystąpienie przykre dla obcych, niepmfc i 
zwoite i szkodliwe dla nas. Wystawieni na tysiączne zarzut, Pot 
nieprzychylnych nam narodowości, powinniśmy się zachować rf21 
z godnością i powagą, z wyższością ludzi, którzy o sobie zapo-Pary 
minąć umieją. Nie wiemy kto z pp. L. W. i J. D. ma słuszność ®sl 
ale najlepsza sprawa nie usprawiedliwia takiego wystąpienia idzi 
tego tonu, tego cynizmu z jakim list p. L. W. jest napisany «e: 
Pomimo tego smutnego zjawiska, które uważamy za swawolpcza 
chłopca wypuszczonego pierwszy raz bez dozoru na miasto, nie go I 
rozpaczamy jeszcze o dziennikarstwie naszćm: początki wszj, ram 
dzie są trudne, dosyć jest wydrukować taki list aby nazajutr»;eł c 
nieprzyzwoitość jego uderzyła wszystkich nie wyjmując autoralia 
i zapobiegła podobnym wybrykom na zawsze.“ jer;

kkangya, 5
Paryż, 4 listopada. Familia bawarska, jak to powiedzie n G 

liśmy nie myśli się zrzec mniemanego prawa swego do trom 
greckiego, to tćż dowiadujemy się dzisiaj, że król bawarski wj wy 
stósował do trzech mocarstw opiekuńczych protestacyą uroczy ¡ij11 
stą przeciw greckiemu powstaniu, i jego następstwom, a Ga 
zetamonachijska czyni, mówiąc o tym dokumencie, roz »»rc 
maite uwagi, dowodząc, że mylą się wszystkie dzienniki, które i® 
twierdzą, jakoby odezwa rządu tymczasowego greckiego wy W. 
kluczała dynastyą bawarską od tronu, podczas gdy ogłasa - 
tylko detronizacyą króla Ottona i jego żony Amalii. ProtestaP0" 
cye króla bawarskiego pójdą w bieżącćj polityce europejskiej 
tak dobrze ad acta bez reprodukcyi, jak poszły tego rodzaj iob; 
protestacye króla neapolitańskiego, rozmaitych książąt wio - 
skich itd. Usposobienie Francyi w tćj sprawie przeciwn i* 
uwzględnieniu wszelakich protestacyi, pokazuje się już z tęgi n«1 
że sam Monitor urzędowy ogłosił wczoraj bez wszelkiego do ~ 
datku bardzo obszerny list z Aten, wystawiający powstanie grt ¡i, 
ckie w jak najlepszćm świetle. W liście tym, co do wypadkói ch 
niema właściwie nic nowego, wszakże piszący zdaje się twiatóc 
dzić, że nie ta lub owa dynastya, lecz że w ogóle władza królei 
ska w Grecyi wywróconą została, jako tćż, że sposób jakim w; j, 
konanćm zostało powstanie, okazuje nie tak nienawiść, jak 
czćj wstręt dziwny i obojętność, którą wszyscy niemal mieli 
króla i jego żony. Sądzą że rząd włoski uzna wkrótce no’ 
stan rzeezy w Grecyi. Dotychczasowe poselstwo greckie wPi 
ryżu, na którego czele znajduje się jenerał Kalergis, zosi 
przez rząd tymczasowy potwierdzone i stara się podobno baj 
dzo gorliwie o wyjednanie uznania u rządu francuskiego. Wj 
chodźcy greccy, których dość znaczna liczba była za granii

U

osobliwie od czasu powstania nauplijskiego, wracają tłumAym 
nazad do swego kraju. L,

— W dzisiejszćj France czytamy list posła włoskiego ty] 
kawalera Nigra, który protestuje przeciw wczorajszemu orzijjłob 
czeniu tegoż dziennika, i oświadcza że wiadcmość, jakoby rz^cz ,< 
włoski wynurzył był do gabinetu paryskiego swoje żale z pow«ow 
du tylokrotnie wspommanćj noty jenerała Durando, jest czcz»!ab, 
wymysłem. Dziennik France zamieszczając ów list oświadczania
jednak, że rząd włoski żałuje wypuszczenia w świat owćj nol 
i że niewątpliwie żale te wyrzecze, jeśli ich jeszcze nie wyrzel 
Jest to naturalnie wybieg i dość niezręczny, którego la Franci 
używa, aby honor swój dziennikarski ocalić, wszakże w 
dziennik ten teraz dość wiernie w sprawie włoskićj tlómai 
chęci i życzenia rządu francuskiego. Gabinet paryski stara
teraz podobno, odbierając od Stolicy apostolskićj na wszystkijW
swoje wnioski odmówne tylko odpowiedzi, nakłonić rząd włosk1,3Of
do dania mu zaręczenia uroczystego, że ani on sam nie zaczep 7 
granic rzymskich i władzy świeckiej papieża, ani tćż na żadn ty 
skądinąd zaczepkę tćjże władzy i tychże granic nie 
Z tćm zaręczeniem w ręku chce dyplomacya francuska naleg»^ 
w Watykanie, aby zaprowadzono w państwie Kościelnćm r°z'09i 
maite reformy z duchem czasu zgodne; niewątpliwie jednaj 45
i tu i tam minister Drouin porażkę odniesie. Ministnr ów1 
góle nikogo nie zadowolnił we Francyi; legitymistom i ducho^ 
wieństwu jest on nadto liberalny; nie mają oni do niego i 
fania, jako do człowieka który się o zasady rewolucyjne ocie: 
i dawniejszego filipisty, liberalnemu stronnictwu zaśjest wstrę 
tny dla swćj austryackićj choroby, niektórych wstecznych 
brażeń i zalotnych wzdyehań swoich doaryśtokracyiiultra®^5 j 
tanizmu. Postępowanie jego jest niejasne i połowiczne i 
mu właściwie nie jest szczerym przyjacielem. Popsuł on ¡w 
podobno rozpoczynającą się serdeczną niby przyjaźń Wto 
Prusami i Francyą, zwłaszcza, że nakłania się bardzićj 
Wschodowi niż ku Berlinowi, przy tćm zaś wręcz przeciwnej? 
jest usposobienia z ministrem pruskim Bismarckiem. Drouin M 
Lhuys, co do wewnętrznego zarządu sprzyja wyobrażeniom 
beralnym, co do zewnętrznych zaś stosunków jest ultrakonsu Be 
watystą, podczas gdy Bismarcka w Paryżu uważają za absoj 
tystę co do polityki wewnętrznćj, za rewolucyjnego zaś człoWfl 
ka co do zewnętrznych stósunków. Mimo to jednak nR 
należy przyjazd ministra Bismarcka, który przedwczoraj mjj 
u cesarza i cosarzowćj pożegnawcze swoje pożegnanie i dz’sj 
wraca do Berlina, za dowód szczególnych względów dworu be- 
lińskiego dla cesarza. .

— Kilka dzienników tak w Paryżu, jako i na prowink 
odebrało przestrogę od rządu, żeby się nie trudniły wiadom1 
ściami o zmianach w ministerstwie. uoj



a
„Ze Stambułu donoszą,, że ciągłe jeszcze toczą się układy 

ftą 0 stanowisko polityczne Czarnogóry i Serbii; w tych
¡^¿ach poseł francuski Moustier bardzo jest czynny.

I „ Ogłaszają dzisiejsze dzienniki obszerne sprawozdanie
¿¿.¡ićlaton, tyczące się stanu zdrowia Garibaldego; biegły ten 

oświadcza, źe stan zdrowia chorego jest zadawalniają- 
kula może być wydobytą z łatwością, po poprzednićm 

p^duiowćm przygotowaniu rany za pomocą obcęgów kolan-

Minister Persigny wydał był, przy wstępie pana Drouin 
^uys do gabinetu, okólnik do prefektów, w którym oświad­

cz; j ¿e zmiana osoby w mczśm nie zmienia polityki cesarskiśj; 
Ks. chodzi bez przestanku o to, aby nie poświęcić ani Włoch 
ia|i pieżowi ani papieża Włochom; że znakomity statysta, który 
n, [ .brał szczęśliwym sposobem żadnego udziału czynnego w wy- 
tki jtich lat ostatnich, może szczęśliwie się przycznić do rozwią- 
rzy' lis owój ważnej i wielkićj trudności. To tćż minister Drouin 
¿¡podobno rozpoczął we Włoszech owę pracę Danaidów. Pot- 
wajWza s'6 dzisiaj, co wczoraj już wspominaliśmy, o wysłaniu 
^Paryża do Turynu noty dyplomatycznej, tyczącćj się sprawy 
ioś(®skićj, już nawet rząd włoski sposobi na nię odpowiedź.

^ziewają się powszechnie, że obydwa te dokumenty ogło- 
am me zostaną w Monitorze w przeciągu dwóch tygodni, 
J jczaseni twierdzą sronmcy reakcyi że nota rządu francus­
ko puszcza zupełnie pomimo ów pamiętny okólnik jenerała 
Jrando uważając go poniekąd za niebyły. Nowo mianowany 
¿1 do Turynu, hr. Sartiges, dopiero pomiędzy 15 a 20 uda 
on na swoję. posadę, a więc już w czasie, kiedy gobinet paryski 

jerze odpowiedź na swoję notę i będzie mógł wymiarkować 
osobienie zebranego już parlamentu włoskiego. Poseł au- 
racki Metternich jest teraz w serdecznych stosunkach z dwo- 

|zje i francuskim; po swoim przyjeździe miał już posłuchanie 
■omiesarza i kilka narad z ministrem Drouin, giównie z powodu 
WJ. qwy rzymskićj i greckićj. Niemnićj jednak czule żegnano 
c™ jj ministra pruskiego Bismarcka, którego cesarz usilnie za- 
Ga szał do Compiegne, i którego zaszczycił wielką wstęgą legii 
rojiorowćj, chociaż tak wysoką oznakę dają tylko posłom, ma- 
tónym tytuł ambasadora. Poselstwem pruskićm zawiaduje,
miiebytności posła, pierwszy sekretarz, książę Reuss.
M, - Doktor Nćlaton zajmuje się wymyśleniem przyrządu 
sta, pomocą którego mógłby Garibaldi wygodnićj leżeć, jako tćż 
ikijrćj sondy do rozszerzenia rany tak iżby z łatwością kulę 
w iobyć można.
wło — Znakomity adwokat Chaix d’ Est Ange, którv przed 
wn u miesiącami złożył był urząd jeneralnego prokuratora 
,egi nowany został senatorem.
»do — Z Chin słychać, że w Szangai przytrzymano mnóstwo 
grjii, którzy będą w spiskach tajemnych z Taipinga- 
sói chcieli nocą wymordować mandarynów i oddać miasto po­
da ańcom.

WŁOCHY.
Turyn, 4 listopada. Na drodze telegraficznćj w krótkości 

uiy artykuł dziennika Monarchia nazionale brzmi 
11 jównćj swej treści jak następuje : „Rozsiewają pogłoskę, że 
l0’ listeryum chce tozwiązać izby. W obec dzisiejszych okoli- 
^jiości, które wymagają nie tylko najpilniejszych zabiegów ze 
" ony ministerstwa, ale i całego kraju, obecnie, gdzie kraj roz­
dać ma tak w swćj zewnętrznćj organizacyi jako tćż w po- 
™ce zagranicznćj najtrudniejsze zadania, wzburzenie walki 

lorczéj zupełnie byłoby nie na czasie. Rząd mógłby tylko 
“^tym przypadku pomyśleć o rozwiązaniu izb, gdyby do tego 

a następstwa przymuszonym został, którym przeszkodzić 
byłby w stanie. Gdyby koalicyi przeciwnych stronnictw 

“lałoby się udać utworzenie fałszywćj (fictive) większości, na- 
7fc ts prawdopodobnie korona uważałaby za swój obowiązek, 
'Wować do wyborców, ażeby wolność i instytucye konstytucyj- 
^¡abespieczyć. Spodziewać się należy, że do takiego zawi- 
” ńa nie przyjdzie. Frakcye parlamentarne, zgadzające się 

ł®h zasadami, pozostaną zgodne, ażeby się oprzeć zaczepkom
gajowych stronnictw.“

— Deputacya greckiego rządu tymczasowego, składająca

się z dwóch wysłańców, przybyła do Spezzyi, ażeby bezpośrednio 
dowiedzieć się o stanie zdrowia Garibaldego i złożyć mu życze­
nia Helenów jak najrychlejszego wyzdrowienia. Tłumy ocho­
tników włoskich udają się do Grecyi.

— Król rozciągnął amnestyą wydaną na rzecz ochotników 
Garibaldzistowskich i na przewinienia prasowe, popełnione 
wskutek ekspedycyi Garibaldego.

GRECYA.
Jakkolwiek naczelnicy greckiego powstania wyrzekli jedy­

nie detronizacyą króla Ottona, żaden z książąt bawarskich nie­
ma najmniejszego widoku dostania się na tron grecki. Zdaje 
się, iż stanęło porozumienie pomiędzy Anglią a Francyą wzglę­
dem kwestyi greckićj, a teraz te mocarstwa starają się przecią­
gnąć na swoję stronę Rosyą, aby wspólnie zaproponować nastę­
pcę króla Ottona.

— Odezwa do narodu którą rząd tymczasowy grecki wy­
dał zaraz pierwszego dnia powstania w Atenach, brzmi;

„Królestwo greckie. Rząd tymczasowy grecki do Helenów. 
Obywatele! System polityczny, który poniżył godność narodo­
wą i obyczaje do zepsucia poprowadził, system rządowy, który 
deptał ustawy krajowe i uciskał obywateli, musiał oburzyć prze­
ciwko sobie umysły greckiego narodu i popchnąć go do powsta­
nia. Dla tego większa część prowincyi rospoczęła to dzieło, 
a dzisiaj wszystkie eparchie powstały, zrzuciły władzę dawniej­
szą, a poparte przez waleczną a szlachetną armią, ustanowiły 
nową władzę. Ta sama konieczność popchnęła także stolicę 
do powstania, a współubiegając się w patryotyzmie z ludem na 
prowincyach, zażądała ludność stolicy, zmiany dotychczaso­
wego stanu rzeczy, wojsko zaś, ten wierny stróż powierzonćj 
mu przez naród obrony praw, wojsko godne imienia greckiej 
armii, poparło zamiar narodu i w ten sposób przy wspólnćm 
działaniu został wywrócony dotychczasowy stan rzeczy, posia­
dacz tronu ogłoszony zdetronizowanym, prawa jego małżonki 
do regencyi usunięte. Natomiast utworzonym został rząd tym­
czasowy składający się z prezesa A. G. Bulgarisa i z członków 
Canarisa i Rufosa. Prezes rządu tymczasowego utworzył nowe 
ministeryum mianując: pp. Teczi Mangina ministrem skarbu, 
Zaimisa ministrem spraw wewnętrznych, Al. Koumonduros 
sprawiedliwości, D. Mauromihalis wojny, E. Deligeorgi oświe­
cenia, D. Calliphrontas marynarki, B. Nicolopoulos wyznań, 
A. Diamautopoulos spraw zagranicznych. Zadaniem jakie 
rząd tymczasowy od ludu i wojska otrzymał, jest: utrzymanie 
monarchii konstytucyjnćj, poważanie i wdzięczność dla trzech 
opiekuńczych mocarstw, utrzymanie przyjacielskich stosunków 
ze wszystkiemi państwami, spieszne zwołanie zgromadzenia 
narodowego, zabespieczenie porządku i spokoju przez cały 
okres swćj władzy, przez wykonanie ustaw. Zadanie to i obo­
wiązek chcemy z całą wiernością i poświęceniem wypełnić, go­
towi władzę naszę złożyć w ręce konstytucyjnego zgromadze­
nia narodowego. Lecz abyśmy to wielkie i święte dzieło speł­
nili, powinno uczucie patryotyczne wszystkich ożywiać. Dla 
tego odzywamy się do waszego patryotyzmu i spodziewamy się 
po was nietylko utrzymania spokoju i porządku, lecz nadto tego 
zaparcia się siebie jakićm odznaczał się naród grecki w wszy­
stkich krytycznych chwilach. Mamy nadzieję, iż potężna pra­
wica Wszechmocnego, która zawsze nad ojczyzną naszą czu­
wała, poprze nasze słabe lecz szczere usiłowania i pobłogosła­
wi naszemu dziełu wzmacniając nowy porządek rzeczy, na tćm 
większą chwałę greckiego imienia. Dan w Atenach 11 (23) 
października 1862 r. Prezes rządu tymczasowego Bul gar is. 
(Dalćj podpisy wyżćj wymienionych ministrów).“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Krotoskiego, 1 listopada. Wywożenie klasy roboczej przez pła­

tnych agentów zagranicznych ustało na chwilę i nie słyszeliśmy dotąd 
nic o niem, aż tu ni ztąd ni zowąd zjawia się w tych dniach w Koby­
linie agent z dóbr pewnych z gubernii mińskiej, i w nim zakłada 
biuro werbunkowe. Wyjeżdża on codziennie z przybranymi ku pomocy 
osobami do okolicznych wiosek iwielkiemi obiecankami zwabia lud ku 
sobie, tak że dotąd, jak mnie wieść dochodzi, ma ich już parę set. 
Miejscowa władza starała się energicznie, zapobledz temu, ale z małym 
podobno skutkiem. Również nie udaje się duchownym, mimo ich sta­

rannego zabiegu, powstrzymać ludu, oszołommionego nadzieją, iż. 
tam wielkie brać będą zasługi, iż tam kraj ten opływa w mleko imiód, 
złoto nad ziemią się znajduje a pieczone gołąbki latają po powietrzu 
Co to za raj!! To mi to kraj! Niestety! mam list pod ręką ztamtąd 
pisany, w którym jeden z dawniejszych wychodźców prosi familią 
o przysłanie pieniędzy, by mógł wrócić do rodzinnej strzechy.

I fleszewskiego, 2 listopada. Kiedy prawie wszystkie powiaty 
państwa pruskiego zbierały się do petycyi pod przewodnictwem kięży 
dziekanów lub innych księży, nauczyciele W. Ks. Poznańskiego tylko 
cztery zestawić zdołali petycye, chociaż Nadwiślanin ¡Dziennik 
Poznański kilkakrotnie poruszyły tę sprawę. Nie jest ona tak błahą, 
jakby się na pozór zdawać mogło, bo jaki wpływ nauczyciele oświeceni 
poparci dobrą wolą swych przełożonych wywrzeć mogą, to wiemy, a nie 
miejsce ani czas tutaj potemu, aby o tern rozprawiać.

Ostatnie pisma pedagogiczne z Niemiec, piszą, jakoby na przyszłość 
miał ustać stosunek ten, gdzie ksiądz miejscowy był inspektorem szko­
ły, a zarazem przełożonym nauczyciela. Bolesnym nam byłby ten roz­
wód duchowy, bośmy zawsze kościół za matkę i najprzychylniejszą o- 
piekunkę naszę, a sługi jego za ojców naszych mieli; dlatego tćż nau­
czyciele W. Księstwa nigdy sobie podobnego rozdziału nie życzyli. 
Uderzającą jest także zgodność zasad, jakiej się w sprawie tej katolic­
cy nauczyciele innych prowincyi pruskich, pomimo utrudnione środki 
porozumienia się wzajemnego z naszymi nauczycielami trzymali, bo pro- 
wincye nadreńskie czyto w petycyach swych do sejmu, czyto w pry­
watnych kółkach nauczycielskich, objawiały jednozgodnie myśl pozosta­
nia nadal przy kościele. Ubolewać tylko należy, że nauczyciele w W. 
Ks. Poznańskićm nieznaleźli pótąd sposobności wynurzenia swego gorą­
cego przywiązania do kościoła i szczerego zaufania do duchownych 
swych przełożonych. Wystąpienie przeciw powyższej zasadzie w swej 
mniej umiarkowanej petycyi nauczycieli ewangelickich w Szląsku nie 
zadziwiło nas wcale. Znać historya kościoła katolickiego silniejszemi 
połączona węzły z córką swą szkołą. Czy zresztą ustanowienie gmin­
nych dozorów szkólnych korzystniej i zbawienniej potrafi wpłynąć na 
moralną działalność szkółek, wątpić wypada, a czy zaprowadzenie no­
wych inspektorów powiatowych uszanuje godnie prawa języka naszego 
w w W. Ks. Poznańskićm po szkołach, czas pokaże.

Starajmy się, bo jeszcze ostatnia nie wybiła chwila, jeśli nam dro­
gie prawa nasze, a miłym dotychczasowy stosunek, aby radzić nad

Miłosław, 4 listopada. Wieść o zgonie małżonki p. Andrzeja Za­
moyskiego smutne tu zrobiła wrażenie; nikt bowiem zaprzeczyć tego 
nie może, że śmierć tej pani, jeżeli gwałtownym rozdziałem jej dozgon­
nego życia towarzysza nie spowodowana, to niezawodnie przy spieszną 
została. Jak się dowiaduję postanowiło przewielebne duchowieństwo 
dekanatu miłosławskiego wspólnie odśpiewać requiem za jej duszę, co 
nastąpić ma w dniu św. Stanisława Kostki.

Z Obornickiego, 5 listopada. Dnia 19 zm. wydawał gospodarz pe­
wien z chub Wojnowskich córkę swą za mąż, gdzie zaproszeni goście 
tak się wódką zalali, że ks. proboszcz w Długiej Goślinie zmuszony był 
nowożeńcom ślubu odmówić. Pomiędzy zaproszonemi gośćmi znajdo­
wał się także pospodarz pewien z Przepędowa z dwoma synami; wra­
cając z kościoła do domu weselnego przejeżdżali przez wieś Woynowo, 
i stanęli przed karczmą, ponieważ drużbowie dawnym zwyczajem po 
drodze strzelali z pistoletów, więc też i syn młodszy owego gospodarza 
miał przy sobie pistolet nabity. Siedział on na tym samym wozie, 
gdzie ojciec jego; otóż trafunkiem nieszczęśliwym czy też przez nieo- 
stróżność pistolet wystrzelił, i przybitka prochu ugodziła ojca w bok 
złamawszy mu żebro i naraziwszy wątrobę, w skutek czego w parę 
dni śmierć nastąpiła. Oby ten tak żałosny przypadek posłużył naszej 
wiejskiej młodzieży i gospodarzom za przestrogę.

— Nadesłano do Warszawy z Lubelskiego próbki włókna mogą­
cego wedle wynalazcy po oczyszczeniu służyć w zastępstwie bawełny. 
Oczyszczone, białawe włókno to, gdyby w większej ilości wypróbowane 
być mogło i cena jego ściśle była określoną, dopieroby dozwoliło za­
wyrokować, czy może być przydatnem. Trwałość jego, łatwość nabycia, 
możliwość mechanicznego przędzenia, byłyby miarą praktyczności wy­
nalazku. Przypominamy te próby rolnicze z Asclepias Syriaca, 
Trojeść Syryjska, wcale obiecujące. Wydana o nićj była broszura 
przez dra E. M. Galii w Żytomierzu.

— Jeden z dzienników angielskich wspomina o projekcie zbudo­
wania promu parowego do przewozu pomiędzy Dover i Calais, który 
wkrótce ma być przywiedzionym do skutku. Statek ten promowy ma 
mieć 1000 stóp długości, 100 stóp szerokości, a zanurzać się będzie 
na 5 stóp głęboko. Na środku pokładu jest tunel żelazny, do którego
wjeżdżać mają po szynach wagony 
z tego promu jest ten, że pociąg 
prawiony na tymże przez morze,

z passażerami i towarami. Pożytek 
przybyły do brzegu jednego i prze- 
za przybyciem do drugiego brzegu 

natychmiast w dalszą wyrusza drogę. Szybkość promu wynosić ma 40 
mil augiel. (8 mil pols.) na godzinę. Statek po obu końcach ma stery, 
przeto nie potrzebuje zwracać się.

— Przy Suezkim kanale, w Egipcie, pracuje około 50 Polaków.
Niektórzy z 
jęci robotą, 
czoną.

nich mają stopnie inżynierów, inni zaś podrzędniejszą za- 
Praca koło kanału ma być najdalej za pięć lat ukoń-

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Przy dziś dalszćm ciągnieniu 4 kl. 126 król, lo po poniżćj wymienionych bardzo niskich cenach:
Zbigniew Oleśnicki. 2 tomy zam. 
za 4 tal. 10 sgr.

Goczałkowski. Wspomnienia lat ubiegłych 2 
tomy z rycin, zam. 3 ’/3 tal. za 1 tal. 15 sgr.

ILill<9c. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 
za 15 tal.

Ossoliński. Wiadomości historyczno-krytyczne 
do dziejów literatury Polskićj. 3 tom. w 4. 
Z rycin, (już bardzo rzadkie), zam. 10 tal. 
za 5 tal.

Juszyński. Dykcyonarz poetów Polskich. 
2 tom. za 2 tal.

Mickiewicz A«I. Pisma. 5 tom. Naj­
nowsze kompletne wydanie. 5 tal.

Skarga. Kazania. 6 tom. za 4 tal. 
Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­

wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. zam. 
5 tal. za 2 tal.

Biała Kniehini, 2 tomy, zam. 1 >/2 tal. za 20 sg. 
Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 

król Polski, 3 tomy, zam. 2 tal. za 25 sgr. 
Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna.

4 tomy, zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.
O Algeryi. 2 tomy, zam. 2 '/2 tal. za 25 sgr. 
Plater. Opisanie historyczno-statystyczne 

W. Ks. Poznańskiego, zam, 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Pisma pośmiertne St. Chołowmskiego. 2 tomy, 
zam. 3 tal. za 1 tal. 15 sgr.

Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty. 2 
tomy, zam. 3 tal. za 1 tal.

— Wspomnienia z podróży w obce kraje. Z 
drzeworyt, zam. 2 '/2 tal. za 20 sgr.

... klasowej padła 
tM»6. 2 wygrane po

(UJ 145 24,761 25,185 
W» 6 40.115 42,135 
Igi® GO,781 62,181 
•oH JW 75,431 
Jl i 89,684.

15 ¡wygranych po

1 wygrana 5000 
2000 tal. na

tal.
nra

na ner 
40,225 Ryclicicki 

6 >/2 tal.
i po 1000 tal. na ner 306 3391 
8991 15,074 15,539 22,966 23,748 

25,420 29,174 29,3S0 33,371 
43,819 49,387 56,515 59,786 
66,720 66,980 68,883 72,821 
76,066 79,258 80,855 80,960

500
14,420 16,978 17,822

25,637 
38,658 

U 48,638 
i,, 66,023

26,356
40,751
55,351
66,619
88,412

27,927
41,276
55,886
67,811
89,939

tal. na nra 1213 
18,900 20,187
29,438
43,213
59,451
69,976
90,792

2400
24,023

33,867 36,481 
45,780 47,319 
63.774 65,214 
73,057 77,359 
91,358 92,378

po 200 tal. na nra 7 2026 3560
tal 18,236 

24,407 
33,542 
33,046 
46,177 
55,933 
66,467 
82,339 

i 94,127.

18,562
24,550
33,890
38.977
46,285
56,966
67,307
82,972

13,502
20,011
27,407
34,528
39,575
48,958
58,002
70,185
83,788

13,639
20,172
28,703
35,197
39,601
52,123
62,552
77,265
84,932

14,321 14,945 
20,323 21,048 
30,158 31,372 
35,467 35,523 
39,938 44,471 
53,189 53,909 
64,053 64,883 
78,912 81,672 
85,002 85,157

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragossie. Ro­
mans. 6 tom. zam. 6 tal. za tal.

Słowacki •>. Pisma. Najnowsze kom­
pletne wydanie 4 tom. 3 tal. 10 sgr.

Gorczyński. Poezye. za 25 sgr.
Gordon. Obrazki caryzmu za 25 sgr. 
Borkowski. Pamiętnik historyczny o wypra­

wie partyzanckiój do Polski w r. 1833. 25 sgr. 
8*ol, W. Poezye. 4 tomy 4 tal. 10 sgr. 
Trcntowski. Przedburza polityczna.

1 tal.
Wasilewski. Poezye. 1 tal.
Krasicki J. Dzieła. 10 tom. zam. 6 tal. 4 tal. 
Niemcewicz. Dzieła poetyczne. 12 tom. zam.

8 tal. 5 tal.
— Zbiór pamiętników o dawnćj Polsce. 5 
tom. zam 7 '/2 tal. 5 tal.

Życie sławnych Polaków. 5 tom. zam. 7 */2 tal
5 tal.

Hoffmanowa z Tańskich. Pisma pośmiertne.
9 tom. zam 9 tal. 4 tal. 

Mochnacki. Powstanie narodu Polskie­
go. 4 tomy, zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

®erlin 6 listopada 1862.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

.prześwietnemu Zebraniu Towarzystwa Rol- 
(^'Przemysłowego, dzięki składamy pokorne 
i pdanie dla ubogich tutejszych na dniu 10 
'"•Pieniędzy w ilości 55 talarów.
Gostyń, dnia 28 października 1862. 

Magistrat i reprezentanci miasta. [3424]

Ogarnia i antykwarnia •!. Łissnera 
Gnaniu sprzedaje następujące dobre dzieła

Goszczyński Śew. 
tal. 3 tal.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 
usza i Stefana Batorego, zam. 2'/2 tal. 
1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. zam. 2 tal. 1 tal. 5 sgr.

<»rahowski. Skarbniczka naszój arche­
ologii, zam. 4>/2 tal. 1 tal. 15 sgr.

Kołłątaj. Korespondencya listowna z Tade­
uszem Czackim. 4 tom. zam. 5 tal. 2 tal. 
20 sgr.

Dzieła. 3 tom. zam. 4’/2

Jaraczcwska. Powieści narodowe. 4 
tom. zam. 5 tal. 1 tal. 20 sgr.

Wspomnienia Wschodu. Dziennik podróży do 
Syryi, Egyptu etc. Z rycin, zam. 
za 1 tal.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. zam. 
1 >/2 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 tom. zam. 2 '/2 tal. 20 sgr. 
koclionskl. Dzieje Polski pod panowa­

niem króla Michała. Z portr. Zam. 3 tal.
1 tal.

Wierzbowski. Konnotata wypadków- w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634 -1689. zam. 
1 ’/2 tal. 17 '/2 sgr.

Kraszewski. System Trentowskiego. zam. 
l’/2 tal. 15 sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach 
zam. 1 tal. za 10 sgr.

— Nowe opowiadanie zam. 1 tal. za 10 sgr,
Do matek Polskich słów kilka przez autorkę 

Pierścionki Babuni, zam 1 >/2 tal. 15 sgr. 
Witwicki. Listy z zagranicy, zam. 24 sgr.

za 10 sgr.
Halm. Szermierz z Rawenny, zam 1 tal. 10 sg. 
Chołoniewski. Artykuł nadesłany. 7% sgr. 
Czaykowski. Z Ukrainy. 7'/, sgr.
Antoniewicz. Anna Oświęcimówna. Poemat

dramatyczny, zam 2% tal. 25 sgr.
Pokiewin. Litwa pod względem starożytnych 

zabytków, zam. 2% tal. 25 sgr.
Bluszcze. Poezye p. młodą, Polkę, zam. 1 tal. 

10 sgr.
Wszystkie dzieła zupełnie są, nowe i kom­

pletne.
(3419) J. Łissner, w Poznania.
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Dnia 7 b.m. zasnęła w Bogu Żona moja 
ś. p. zKwileCdch Helena Potocka, expor- 
tacya zwłok odbędzie się w Poznaniu w Nie­
dzielę dnia 9go o godz. 4tćj z południa, 
nabożeństwo żałobne i pochowanie zwłok 
w poniedziałek w grobie familijnym w Ło­
dzi pod Stęszewem; o czćm zawiadomią 
stro kany mąż
(3430) x Boi. Potocki.

Dnia 13 t. m. o godzinie 9 przed połu­
dniem odbędzie, się w Miłosławia nabożeń­
stwo żałobne za duszę śp. Róży z Potoc-

inzeratów, które tym więcój mają wartości, że 
cały rok bywają czytywane. Inzeraty te do na­
szego kalendarza przyjmują się do 1 grudnia 
rb. po cenie 2% sgr. za rządek drobnego druku, 
dla zamieszczających obszerniejsze inzeraty po 
2 sgr. Wiadomość ta powinna być pożądaną 
polskim kupcom i przemysłowcom. Uprasza­
my o wczesne zamówienia, ile możności do 15 
listopada rb. Zarazem donosimy, że pisma 
nasze Nadwiślanin i Przyjaciel Ludu 
wciąż można na pocztach zapisywać.

Numera od początku października są w za­
pasie. (3403)
Wydawnictwo Nadwiślanina i Przyja­

ciela Ludu w Chełmnie'

Wydzierżawienie dóbr.
Dobra Jeżewskie położone w powiecie Śrem- 

skim, mają być od św. Jana 1863 r. na dwie 
dzierżawy puszczone:

1) folwarki Jeżew i Frasunek, 3815 mórg,
2) folwarki Jawory i Liż, 1502 mórg.
Mający chęć dzierżawienia zechcą się zgło­

sić do Waleryana Chrzanowskiego, pełnomoc­
nika hrabiego R. Raczyńskiego w Rogali- 
nie pod Kurnikiem. [3387]

z Lipska, Ligser z Wrocławia, Frank z Meera 
Frenzel z Kolonii, Rot,h z Goeppingen, Zinn z 
dy, Raumar z Frankfurtu n. O., Schiudowskj z K ■ 
lewca w Pr., Moses z Szczecina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupiec Benia 
z Wrocławia, kapitalista Ftlrstenberg z Rheinsl,.I; 
Buddenbrock z Berlina, wł. fabryk Herbst z
burga, kapitalista hr. Lubomierski i były 
Dombrowski z Petersburga.

Wiadomości hanriiowe,'
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia 7 listopada.
1/ 1 Żyto: wyp. 25 węcpli, na list. 40%, list.-gr.rłótno słomkowe., sisä »ä,s-

i

kich Zamoyskiej, przy współudziale ducho]
wieństwa całego dekanatu. [3423]

Na zebranie powiatowe Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych W. Ks. 
P. szanownych członków, jak i nowo do tegoż 
chcących wstąpić, zaprasza niniejszćm Dyrek- 
cya na dzień 17 listopada o godzinie 3 z połu­
dnia do Czarnkowa w hotelu Szukalskiego. 
Dyrekcya ku wspieraniu urzędników gospo­

darczych W. Ks. Poznańskiego; [3420]

Nakładem Ludwika Merzhacha wyszedł:

Kalendarz
na rok

1863.
domowy

Piękne i bardzo tanie obrazy
religijne i z dziejów narodowych są do Dabycia 
w księgartii J. Gałkowskiego w Chełmnie za pośre­
dnictwem ekspedycyi NadwiślaniDa. Obrazy te są pię­
knie kolorowane na trwałym papierze, 18 cali wyso­
kie a 14 cali szerokie, kosztuje egzemplarz 5 lub 
6 sgr. Mianowicie zasługują na uwagę: Matka Boska 
Częstochowska, Ostrobramska, Pan Jezus i N. Marya 
Panna na jednym obrazie, Obraz Biskupa Chełmiń­
skiego, Tadeusz Kościuszko, ks. Józef Poniatowski, 
Jan Sobieski i inne. Wszystkie obrazy są opatrzone 
po większej części polskiemi podpisami. Przedsię­
wzięcie to ma na celu wyrugowanie z chat ludu 
okropnych i szkaradnych nieraz bazgranin, a że to 
nie jest żadna spekulacya, to świadczy nadzwyczaj 
niska cena, gdyż zwykle przedają się takie obrazy po 
10 sgr. lub nawet drożój. Bliższa o tem wiadomość 
w Nadwiślaninie. (3402)

Wydawnictwo Nadwiślanina w Chełmnie.

całkiem nowa, tania i nader użyteczna mate- 
rya, zamiast kobiercy, poleca

Antoni Schmidt,
(Skład płótna, stołowizuy i kobiercy, 

[3339 J fabryka bielizny.

Stare lampy posnwalne
opatrują się w patentowane pa­
lacze oszczędne, a przez to stają 
się jak nowe, w ogóle wszelkie ze­
psute lampy reparują się grun­

townie u ff. HlUffU,
[3426] Poznań, ul. Fryderykowska 33.

Zamiejscowym w przeciągu 3 dni lampy się 
zwracają.

wiosenną odstawę 39% tal."pł. 'Okowita: 
mocnićj się trzymała w cenie, wvp. 9000 kwart z u 
czką na list. 13%, gr. 13%,—%—%, st. 13«/,' u 
14—'/„marz. 14 pł. 14% żąd., kw. 14’/, pł. ląl! u 
żąd.

Berlin, 6 listopada.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—74 tal. u,

wedle jakości Zyto: w miejscu 2000 fontów 471 
49’/,, na list, 47%—48—%, list.-gr. 45%—46-7 
gr.-sty. 45',—'/,, na wiosenną odstawę 44—%-i 
tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 36—41 tal' 
Owies: w miejscu 1200 funtów 22—25, na 11» 
i list.-gr. 22, na wiosenną odstawę 22 pł., maj-c«, 
22% tal. żąd. Olći rzepiowy: w miejscu 100 
bez beczki 14'/,—’/,, na list. 13% pł. 13” „l,»tógr-,31/3’/*r,’/”łgr-«t,y-133/4 pŁ 13,/«żąd-’ k’-5
13'/,—'%, tal. pł. Okowita: wyp. 100,000 kwart 
w miejsca 8000% Trał, bez beczki 14% '%„ z beci’
ką na list list.-gr. i gr. sty. 14%—%,— %, sty.-lut, 
H%—%, iuty-marz. 14%—”/„, kw.-maj 15'/-—'/’ 
%, maj-czer. 15%,-’%, tal. pł. '*

Wrocław, 6 listopada.

J
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Cena 5 sgr., z papierem przekładany 6 sgr.
Treść: Kalendarz. — Św. rzymskie i imiona 
słów. — Kościółek w Smogorzewie — Czyja 
prawda. — Wet za wet. — Wierny koń (2 po­
gadanki starego rólnika). — Stefan Czarnie­

cki. — Król migdałowy (obrazek). — Spis 
jarmarków.

Kalendarz poznański i Kalend, gospod.
wyjdzie za dwa tygodnie. [3405] „

Obwieszczenie. 
Dwa folwarki pod Strzelnem '/* mili od 

zwirowćj drogi, mające 1350 mórg mgd. dobrćj 
ziemi, łąk dostatecznie, budynki nowe, są zwoi- 
nćj ręki po 30 tal. na morgę do sprzedania. 
Zaliczki 15,000 tal. Bliższą wiadomość udzieli 
na listy fr. posterestaute N. N. (3409)

Nauczyciela Polaka, mogącego udzielać lek- 
cyi w językach niemieckim i franc iskim, oraz 
biegłego w muzyce na fortepianie poszukuje 
się. Bliższą wiadomość udzieli eksped. Dzien­
nika Pozn. [3428]

Wielkie kasztany funt po 5 sgr. 
Mlesseńskie cytryny kopę po

10 sgr. poleca
[3422] Izydor Appel, obok kr. banku

Świeże, tłuste bielskie siela­
wy poleca

(3425) Jakób Appel,
ul, Wilhelmowska 9, naprz. hot. Myliusa.

Śledzie

Na targu:

Kalendarz ludowy
wydany na 1862 r. w Chełmnie, staraniem 
p. Danielewskiego, który rozszedł się w 
6000egz., wyjdzie ina rok 1863, ato wGrudniu 
r. b. Dla zapisujących 15 egz., dołączy się 15 
egz. obrazu Matki Boskićj Częstochowskiój, ma­
łe 4to. Cena jednego kalendarza wynosi, jeżeli 
się naprzód pieniądze prześlą 4 sgr., oprawny 
5 sgr., po wyjściu będzie cena podwyższona o 
1 sgr. Ponieważ kalendarz ten drukuje się 
przeszło w 6000 egz., i jest rozszerzony po ca- 
łćin W.Ks.Poznańskićm i Prusach Zachodnich, 
przeto nader jest stosownym do przyjmowania

Poszukuje się kupczyka obeznanego z prowa­
dzeniem książek.

Zaopatrzeni w polecenia zechcą swe listy 
adresować pod literą F. poste restante łoznan.

[3396]

po wszelkićj cenie dostać można do 12 b. m. po- 
niżćj mostu Chwaliszewskiego na statku u

Hensela,
[3427] właściciela statku.

pozwala sobie, swój nowo urządzony

Kram obszerny
jest pray Wrocławskiej ul. O na- 
tychmiast do wynajęcia.__________  [3389]

Świeże holsztyńskie! i angiel­
skie OSTRZYLI u

W. LawenUtmskiego
[3429] w Bazarze.

Dents artificielles 
i^lonihenient des dents. »

[3415] I
I' Médecin JOentit/le, HolelUazur. »
$ James Levy,

T. FIEGEL JUN.
słotnik,

skład złota, srebra i zegarków
przy Rynku No. 1, pod ratuszem,

polecić jak najgoręeićj względom Śzanownój Publiczności, przyrzekając skorą i tanią usługę.
Zamówienia i reparatury wykonują się skoro i tanio.' ¡34211

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 7 listopada.

BAZAR. Pani Błociszewska z Przecławia, wł. dóbr 
Mieczkowski z Król. Polskiego, Wojakowski z Ku­
rowa, Lutomski ze Stawu, Koczorowski z Miko- 
szek, Dąbrowski z Winnejgóry, Szołdrski z Popo­
wa, hr. Kwilecki z Kobylnik, Szczaniecki z Bogu- 
szyna, Jaraczewski z Lipna.

HOTEL DU NORD. Pani Zakrzewska z Żabna, 
proboszcz Niewitecki z Lodzi, kapitalista Mittel- 
staedt z Głogowa, budowniczy Schónberg z Sza­
motuł.

HOTEL PARYSKI. Artysta Biernacki z Miłosławia, 
obywatel Bukowski z Środy, wł. dóbr Kadow i ka­
pitalista Bukowski z Ruchocinka, dzierżawca Ko­
perski z Rumiejek, wł. dóbr Chrzanowski z Stani­
sławowa, Kotarski z żoną z Król. Polskiego, Świ- 
narski z Budziejewa, nauczyciel Meyer z Połażeje- 
wa, obywatel Jaworski z Ostrowa.

HOTEL RZYMSKi BUSCHA. Porucznik Guttenberg 
z Wiednia, hr. Honnigandy i kapitalista Stiegmayer 
z żoną z Węgier, wł. dóbr Turno z Obiezierza, 
kupcy Hommen z Kolonii, Meyer z Lipska, Strich 
z Berlina, Kreyen z Moguncyi.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Dzierżawca 
Saenger z Połajewa, kupcy Ehlen, Calinek i Ban- 
gemann z Berlina, Iwert z Hamburga, Susemiihl

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 6 listopada.

Papiery pruskie. dano.
pła­

cono.

Pożycz, dobrow......
— rząd. 1859...... ...
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb.
— Marchii.........

Listy zast. March...
—! Prus Wach.........

‘/I =

Pomor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.............
— gwftr. B...............
— PrusZach...........

4’/, i
4%|
4% i
3%
3%
3%
3%
3%
4

3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4

104%

102'/,
108
99%

102%
102%
127
91
91
92%

99%
91%

101

99
99
95

Polsk. obligi skarb..
— Cert A 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. 8. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Lnjdory ......................
Złota, funt, cel........
Srebra dito........
Saskie bil. kas..........

I dano.
pła­
cono.

95
85%'

24 1 
88% 
94

110
460'/,

113'

Niem. bankn,
— płat, w Lipsku

Austr. bank..........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od weksli

29 23 
99%

99%
82%
89
4%

Beri. Tow. band.........
Gdański bank, pry w.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito................
Króle w. dito.................
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow... 
Prusk. udz. bank.... 
Szląsk. Stów. bank..

— rent/ March......
Pomor..,...............

— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.........
— Saskie...................
— Szląskie... ...Z... 
Papiery zagraniczne.

Austr. metali..;.......
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fl......
Rosy. 5 poży. Stiegi....

Rosy, poży. angiel.

100%

99’/*

88%
99%

100

99%
99%

100%
100%

58%

75
67%

89 V, 
97%

95% -

Akcje kolei żelaznych
Berlin-Anhalt................
Berliu-Hamb.„.........
Berl.-Poczd.-Magd...
Beri. Szczeciń...........
WrocŁ-Freib.............

— nąjnow.........
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin......

— pierwot......

Dolno-SzL -March.... 
Dolno-Szl. kol. pob....

— pierwot...........
Póła. Fryd.-Wilh. .. 
Górno-Szl. A. i 0...

— Litt. B............
Opol-Tarno wic.......
Starogr.-Pozn.,..........

Akcye bank, i kredyt. 
Beri. Stow, kas............

4
4
4
4
4
4
4
4
7’
4
4
5 
4

T/ł

3'/,

141?

99
99%
65

150

120%
212%
133
138%

84%
!2‘/4
95

64%
170’/,

59
111%

117

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. ko£ żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia...................
Magd, assek. ogn...

Obligacje z prawem 
(pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt................

Berl.-Hamb,.................. .
— II. Em................

Berl.-Pocz.-Mag. A___
— Litt C...............
— Litt D..................

Beri. -Szczecin...............
— n. Em................

Koilo-Bogumin............
— HI. Em.............

Dolno-Szl.-March.......
— konwen.................
— — IH ser..........
— — IV. ser.........

P61n.-Fryd.-WillL.........
Görn.-Szl. Litt. A........
— Lit B.

1 %
dano.

pła­
cono.

4 — 95
4 — 104’/,
4 — 99%
4 — S8

994 —
4 100
4 — 80
4 92% —
4 96 — 1
4 98% —

% 122
98%

5 98
5 — 28
4 — 109%
4 495

4 ¡00%
— 100%
— 99%

99
4% 99 —

— —

97%
~~~

4 92%l
4? “T

99
4 — 99
4 — 98%

4%
%

—
z

3% 88

— Lit. D.........
— Lit. E.........
— Lit F..........

Starogr.-Pozn......
— II. Em....... .

KURS GIEŁDY W-
dnia 6 listopada. 

Papiery i pieniądze.
Dukaty........................
Frydrychsdory..........
Lujdory.......................
Polskie bil. bank....
Aust. banknoty........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

— nowe......
— nowe..............
— Listy Rent...

Szląskie list. Zast.
— nowe Lit A........
— nowe...............
— Lit. B............
— Lit C............
— Listy Rent..
— Oblig. prow..

nyc
(yti

piękna 
sgr.

80—82 
76—78 
55-57 
41—44 
26—27 
52—55
Zyto. uu.ua ,, Utulę, UH 11SL UItŁ 

l?’/4-;4?’ 1}3t-'gr- gr.-st i uty-luty 41 pl j,
41% żąd., kw. maj 41 tal. pł. Owies: na list, a, 
kw.-maj 20% tal. żąd. 01 ój rzepiowy: wyższt 
ceny, wyp. 150 cent, w miejscu 14, na list. 13’. 
list.-gr. 13’/, pł., gr.-st., st.-luty i luty-marz. 13'., i,, 
kw.-maj 13’/, tal. żąd. Okowita: wyp. 9000 kwart,n, 
w miejscu 14, na list. 14 pł., list.-gr. 14 żąd., kw,/, maj 14%-%, tal. pł. ’ fcail

Bydgoszcz, 6 listopada.
Pszenica: węcpel 60—70 tal. Żyto- 40—43 ta!, 

Jęczmień: wielki 32—34, mały 28—30 tal. Owies 
szi'. 18—22 sgr. Groch na obrok węcp. 36—38, 
gotowania 38—40. Rzep: 90—95 " ' “
Okowita: 8000% Trallesa 15%

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie:
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sgr. 
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¡ląs^
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Rzepak: 90—11 
tal. pł.

CENY TARGOWE 
r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szfl. 16. gm.
„ średniej ......................

I pła-1 % dano. cono.

— now. EmiB......
— Oblig. skarb... 
obi. cząstk. a 500 zł.

Austr. pożycz, naród
Minerwy akcye..........
Szląski bank................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg.....................

— now. Emis ....
— obi. z praw, pierw.

Nakładem i czcionkami Ludwcsa Merzhacha w Poznaniu.

dnia
7 listopada 1861,

od do
tul bîçIfn.ltall Bglif

4
3% [ 
4%

4
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redniej
„ ordynar. " ............

Zyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ .........

Jęczmienia dużego „ ............
„ małego,, ............

Owsa . ... „ .........
Grochu do gotow. „ ............

„ na paszę „ ............
Rzepiu zimowego „ ............
Rzepiku zimowego „ ............
Rzepiu latowego „ ...........
Rzepiku latowego „ ............
Tatarki . . . „ .........
Perek . ... „ ............
Masła, garu................................
Koniczyny czerw „ ............
Koniczyny białej „ ............
Siana, cent............ ....................
Słomy, „ ..................................
Oleju, „ ..................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 6 listopada
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89%' -
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4
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4
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4
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4%

83%

171'/*
151%
97'%
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543/<¡
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4
4
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4% i

99’,

95’,,

1^%

101%

67%

99

97%

104
98%

101
101

101

88%

138%

97% Głog.-Żegan...................
86 d Brzeg.-Ntskie.................

101 %! Doln.-Szl.-March..........
— z pr. pierw........

Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit B....................
— obi. z pr. pierw.
— .................Lit. D.
— .................Lit. E.

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 

dnia 7 listopada.
Pozn. List Zastaw......

— nowe......................
— nowe......................

Pozn. List Rent..........
— akc. bank. prow.
— obi. prow..........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry,
— obligi pow.........
— obl.miejsk.n.Ew.

Prusk. obi. skrb...........
— poży. skarb.......
— dóbr, poży.........
— poż. skarb.........

— poż. z premią..
SzL List. Zast...........
Zach. Prusk................
Polskie..........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kot żel.
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty
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